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Niemcy nagwalf szykują się  do wojny!
Mobilizacja lokatorów

A n g lia  d em a sk u je  zb ro jen ia  p o w ie tr z n e
LONDYN. 25.7. — Tel. w i. -—Od

Kilku dni w szystkie ważniejsze 
dzienniki angielskie zajmują się ob 
szernie siprawą zbrojeń niemiec
kich, zwłaszcza powietrznych, 
wskazując na sprzeczną z postano 
[Wleniami Traktatu W ersalskiego 
działalność ministra lotnictwa Go
ringa.

Alarmy prasowe skłoniły także 
rząd W. Brytamji do zajęcia się tą 
sprawą. Stato się to w formie de
marche. dokonanego wczoraj przez 
ambasadora Newtona w berlińskim 
urzędzie spraw zagranicznych. W  
demarche tem  Anglja przypo
mina Niemcom, że według T rak
tatu Wersalskiego wolno im 
posiadać tylko samoloty pa
sażerskie. Stworzenie flotylli po
wietrznej dla celów policyjnych, 
co leży w planach min. Goringa, 
jest równoznaczne ze stworzeniem 
lotnictw a wojskowego, a zatem 
stanowi pogwałcenie traktatu po
kojowego.

Bezpośrednia przyczyną dem ar
che było zamówienie przez min. 
Goringa w angielskiej fabryce Air
craft Co 40 aeroplanów wojsko
wych. Zamówienie to. jako wojsko 
.we, wymaga licencji rządowej. Na 
wniosek wicepremiera Baldwina 
licencji tej nie udzielono.

W ówczas Goring z wrodzonym 
niemieckim brakiem taktu począł 
się targow ać z ambasadorem New 
tonem, wskazując, że skoro Anglja 
dostarczyła samolotów policyjnych 
Austrii, może to samo uczynić i w 
stosunku do Niemiec.

Aby skłonić Anglję do przym k
nięcia oczu na jawne pogwałcenie 
postanowień traktatowych. Goring 
oświadczył, że Niemcy gotowe za 
płacić za samoloty angielskie każ
dą cenę.

Podczas wczorajszego demarche 
'ambasador Newton zaprzeczył 
przedewszystkiem  skandalicznemu 
kłamstwu Goringa o dostarczeniu 
przez Anglję samolotów Austrji o- 
raz  stanowczo oświadczył, że rząd 
angielski przeciwny jest utrzym y
waniu przez Niemcy policyjnej flo
ty  powietrznej, gdyż byłoby to nie 
legalne

*
Dzienniki niemieckie donoszą, 

zie w najbliższych dniach rząd hi
tlerowski ogłosi rozporządzenie, 
w  myśl którego
W każdym domu w Niemczech, czy  

w miastach czy na wsi
zorganizowana być musi specjalna 
straż pożarna (Hausfeuerwehr), po 
w ołana do obrony przedewszyst
kiem
przed skutkami bomb lotniczych.

A mianowicie w każdym domu 
ustalony zostanie w drodze nomi
nacji

„Luft-Schutz-Hauswart“
Szyli dow ódca dom owej straży  o- 
chronnej przeciw lotn iczej, który

zorganizuje oddział z pięciu do 
dziesięciu strażaków

z pośród lokatorów, 
a któremu to dowódcy przyznany 
będzie charakter urzędnika pomoc 
niczej policji (Hilfspolizeibeamter).

T a domowa militarnie zorganizo 
wana straż pożarna musi sama 

kosztem lokatorów

zaopatrzeń dom w potrzebne przy 
rządy ratunkowe i postarać się o 
to, aby tanki z w odą i worki z Pia 
skiem umieszczone były  na stry
chach. uprzątniętych z niepotrzeb 
nych rupieci, przedstawiających 
materiał palny.

Poszczególne straże domowe po 
łączone zaś będą

Jak „prawa ręha“ Hitlera
m in ister  Ó oeriiig

wziął 4 miliony marek łapówki
W iedeńska „Arbeiter Zeitung” 

donosi z Berlina: W skutek niedy
skrecji pewnych kół hitlerowskich 
pozostających zapewne w związ
ku z kierownikami Reichswehry 
wyszło na jaw, że pruski prezy
dent ministrów oraz min. lotnict
wa Goerimg otrzym ał od niemiec
kiego przemysłu lotniczego okrą
głą sumę 4 milionów marek, jako 
łapówkę. Dla zamaskowania tego 
faktu Goering miał „kupić" więk

szą partję akcji Bawarskich zakła 
dów lotniczych. Sumę te nigdy na 
turalnie nie wpłaconą „w yrówna
no" zapomocą fikcyjnego księgo
wania. W  owym czasie Goering 
był już ministrem lotnictwa. W  ki!l 
ka dni po dokonaniu tranzakcji 
przekazał on na mocy swego urzę 
dowego charakteru wyżej wymie
nionym zakładom lotniczym 50 mi 
I jon ów mk. subwencji z fundu
szów publicznych.

w  większe oddziały,
które przejdą odpowiedni kurs ra 
towniczy i mają być zawsze w  po 
gotowiu.

Rozwijany będzie duch koleżeń
skiej solidarności, a lokatorzy od
dać mają na cele wspólnej akcji 
obronnej swe fachowe wiadomo
ści i specjalne uzdolnienia. I tak 
np. ślusarz służyć będzie w razie 
potrzeby swemi narzędziami, mu
rarz dokona robót murarskich, le 
karz udzieli lekarskiej pomocy — a 
wszyscy wypełniać maja ściśle roz 

kazy swego komendanta.
Dowódca ten będzie osobiście 

odpowiedzialny za należyte uprząt 
nięcie strychów i zaopatrzenie do 
mu w przyrządy ratownicze.

W  istniejących kamienicach zo
staną nadto urządzone

specjalne piwnice, 
z kilkoma wyjściami, iako m'ieijtsca 
ochronne dla lokatorów, a nowe 
ustawodawstwo budowlane nakaże 
budowę
specjalnych betonowych schronów
w każdej nowej kamienicy oraz 
odpowiednia konstrukcje stry
chów.
siku nie mogą do

Nowy „wampir” pod tow!r??m
Mieszkańców Lowiicza, żyjących pod 

wrażeniem niesamowitych morderstw 
Ensztajna, poruszyła wczoraj do głę
bi wiadomość o nowym napadzie na 
dwie dziewczyny, dokonanym na szo
sie w odległości zaledwie 2 kilometrów 
od miasta.

Dwie łowiczanki 16-letnia Rachela 
Grossówna 1 18-letnia Chana Zylber- 
be?g wybrały się na rowerach do po
bliskich Łyszkowic. Gdy znalazły się 
za miastem, wyskoczył z przydroż
nych krzaków jalkiś młody osobnik i 
wśród plugawych przekleństw rzucił

zbrodnie „wampira łowickiego". ■
G rossów na zdołała ujść, Zylberber- 

żankę natom iast napastnik zrzucił z 
roweru, ujął za ręce i w ciągnął do 
rowu, chcąc ją zniew olić. D ziew czyna  
zdołała s ię  jednak w yrw ać z rąk o- 
pryszka i popędziła w stronę Łowicza. 
Napastnik zabrał jej rower i widząc, 
zbliżających się od Ł owicza ludzi, 
szybko odjechał w  stronę Ł yszkow ic.

Zylberberżanka zgłosiła się  w korni-

n a p a d ł n a  d w ie  ro w e r z y stk i w  p o lu
się  na row erzystki. Przerażone dziew - sarjacie, gdzie zam eldow ała o sw ej
częta  mocniej nacisnęły pedały. Przed przygodzie. W śród m ieszkańców  wieść
ich oczym a przesunęły się  ohydne ta w yw oła ła  silne podniecenie. P o 

w szechnie twierdzono, że napadu do
konał drugi gw ałciciel, wspólnik En
sztajna, k tórego ten w sw oich zezna
niach nazwał łóżk iem .

Policja w szczęła  za napastnikiem  
natychm iast pościg. Znaleziono go u- 
krytego w zbożu w odległości kilku ki
lom etrów od Ł ow icza. Aresztow ano go 
i w raz ze skradzionym  rowerem od
prowadzono do Łowicza, gdzie stw ier
dzono, iż jest to 23-letni Kazimierz 
B anaszkiew icz, m ieszkanie' Kobyłinek 
w pow iecie brzezińskim .

B anaszk iew icz przeczy, jakoby za
m ierzał zniew olić d z iew czyny, twier
dząc, że  chodziło  mu jedynie o zrabo
wanie roweru, na którym  chciał się  do
stać do rodzinnej wsi.

Rowy przedstawicie l
Bułgarii w Polsce
P o odw ołaniu posła Bułgarii p. Ro- 

beff‘a z W arszaw y do Bukaresztu, pla 
ców ka dyplom atyczna Bułgarii w  W ar 
szaw ie nie była obsadzona. Obecnie 
kierow nictw o poselstw a bułgarskiego  
zostało pow ierzone radcy poselstw a  
bułgarskiego w Paryżu p. Iw anowi .At 
tanowi w  charakterze charge d'affai

res.

Z nad morza do Spały
pow rót prezydenta Rzplffe]

W czoraj rano P. Prezydent Rze 
czypospolitej powrócił do W arsza 
wy po 3-tygodniowym pobycie 
spędzonym nad morzem.

Tego samego dnia w godzinach

popołudniowych P. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjechał z W ar
szaw y do swej letniej rezydencji 
w Spalę.

EsKadra marszałka Balho
lec i d o  E u rop y

NOW Y JORK. 25.7. — Eskadra 
generała Balbo odleciała w  po
dróż powrotna, kierując się do 
Shediac w  N ow ym  Brunświku.

Odlot nastąpił o godz. dziesią
tej z m inutam i w edług czasu a- 
m erykańskiego.
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grastan&ranav s ię  frochę.

Największe zmartwienie świata
„Niebywały skandal" Pod 

takim tytułem rozpisują się ga
zety angielskie o karygodnej od
wadze kilku kobiet, które przy
były na przyjęcie królewskie do 
pałacu Buckingham w Londy
nie... bez pończoch! Damy te u- 
ważały, że straszliwy upał, jaki 
w tym dniu panował, zwalnia je 
od obowiązku noszenia poń
czoch.

Należy dodać, że damy te 
przyszły stosowrnie do obowią
zującego zwyczaju w długich 
sukniach.

Podobno ten „okropny wy
bryk “ zostanie odpowiednio u- 
karany. W każdym razie pew- 
nem jest. że prawo wstępu na 
dwór zostanie im odebrane na- 
pewno •••

I jeszcze trzeba dodać jedno... 
że o tym fakcie wszystkie dzień 
niki angielskie piszą rozstrzelo
nym drukiem na naczelnem miej 
scu... A za niemi powtarzają to 
dzienniki całego świata...

0  katastrofach, w których gi
ną tysiące ludzi — kilka słów... 
O krwawej masakrze w Indiach 
czy gdzieindziej — kilka wier
szy... O szalejącem bezrobociu 
jedno zdanie...

A o pończochach, a raczej ich 
braku na nóżkach kilku „dobrze 
urodzonych" dam—całe, olbrzy
mie artykuły...

*
Dlaczego wybraliśmy tę wła

śnie wiadomość do naszego arty 
kułu wstępnego?

Nie jest ona doniosła. Nie na
leży do ważnych. Jest tylko co- 
uajwyżej —.wesoła.

1 to jest właśnie odpowiedź. 
Gdyż czasami na tym świę
cie, wstrząsanym śmiertelnemi 
drgawkami rewolucyj i prze
wrotów... Podminowanym przez 
ustawiczne zbrojenia, którym od 
dają się z zapałem wszystkie 
państwa, należące do Ligi Naro
dów... Przepełnionym dziesiąt
kami milionów bezrobotnych, 
dla których niema miejsca ani 
środków do życia... Tonącym w 
bezradności i rozpaczy bezsil

nej setek milionów, na których 
żerują nieliczne tysiące rekinów 
i pasorzytów o nieprawdopodob

nie wielkich majątkach ,
Że na tym świecie dobrze cza 

sami, miast rozmyślać o tych

Zaginiony lotnik
nad Atlantykiem Południowym

zmuszony b y ł opuścićRIO DE JANEIRO, 25.7. —  Tel. wl.— 
W  tutejszych kołach sportowych u- 
chodzi za pewne, że niemiecki lotnik 
sportowy Giinłher Wirthsohaft, który 
w czwartek wystartował z Dakaru, a- 
by śladami Ikpt Skarżyńskiego prze
lecieć południowy Atlantyk, udegl wy
padkowi.

Lotnikowi prawdopodobnie zabrakło

Siębenzyny i 
na wodę.

Wobec braku jakichkolwiek wiado
mości o lotniku, który wczoraj powi
nien był wylądować w Pernambuco, 
władze brazylijskie zarządziły poszu
kiwania na oceanie wzdłuż brzegów  
prowincji Nat-

Dwie zarąbane Kobiety
w  sp o r z e  są s ied zk im  o  łą czk ę

W e wsi Szezary (pow. Kalisz) ro 
zegrał się ostatnio krw aw y akt dłu 
giego sporu granicznego pomiędzy 
dwom a rodz matni chłopskiemu

Posiadłości małżonków Stołar- 
ków graniczyły z polami Eleonory 
•pilarskiej i Bronisławy W iśniew
skiej. Spór toczył się o skrawek 
łąk i znajdującej się pomiędzy za
grodami. Sprawa była w sądzie, 
jednakże Stolarkowie, pałający 
nienawiścią do otbu sąsiadek, u- 
zbrojeni w siekierę i widły, zaczai
li się w przydrożnym  rowie, skąd 
wypadli na powracające z miaste
czka kobiety.

Pod razami rozwścieczonych Sto 
Jarków, Pilarska i Wiśniewska u- 
padły na ziemię brocząc krwią. 
Solarczykowa oszalała nienawiś

cią, chw yciła za siekierę i zadała 
Pilarskiej szereg ran. Po dokona
niu tej zbrodni małżonkowie uciekk, 
lecz sąs’edzi zaalarmowani krzyka 
mi, przyrzym ali zbrodniarzy i od

dali ich w ręoe policji.
Pilarska straszliwie porąbania 

siekierą, zmarła w drodze. W i
śniewską przewieziono w  stanie 
beznadziejnym do szpitala. Parę 
zbrodniarzy aresztowano i osadzo 
no w więzieniu. , ,

  ) ;* :(

wszystkich sprawach, wspom* 
nieć o „wielkim skandalu na 
dworze królewskim"...

Wspomnieć o tych wesołych 
ludziach, którzy nie mają więk* 
szych zmartwień—

Dla których nieprzepisowy 
strój na przyjęciu jest nierównie 
ważniejszy od krwawiących 
400-miljonowych Indyj. od sza
lejącego bezrobocia, od wszyst
kich gróźb i złowieszczych zna
ków, jakie ciężkiemi, czarnemi 
chmurami zasnuwają nieboskłon 
całego świata 

Weseli ludzie.-. _ ł
Ba, nawet jeśli chodzi o ten 

skandal na dworze, można Ich 
odrazu pocieszyć-.

Jeśli tak dalej pójdzie, jak te
raz, nietylko niektóre damy, a- 
le wogóle wszyscy bez poń
czoch będą chodzić... I bez bu
tów... Wszędzie... I w imperium 
brytyjskiem i na całym świe
cie...

A wtedy owe damy przejdą 
do historii, jako pierwsze zwla- 
stunki nowej mody... Przepiso
wej i obowiązującej—

Mody XX.go wieko »•*

Masowe zatrudnianie bezrobotnych
Niestety... w  tialehief Am eryce

NOWY JORK, 25.7. Czynione są 
gorączkowe przygotowania do roz 
poczęcia w nadchodzący czw artek

kampanii masowego 
bezrobotnych.

zatrudnienia!

Obława w całych Niemczech
na Kolejach i szosach

BERLIN, 25.7. Dziś w  połu
dnie ma zarządzen ie  tajnej poli
cji! na wszystkich linjach kole-

Organizacja Rosjan
zwolenników  Hitlera

BERLIN. 25.7. P ow stała tu nowa 
organizacja w ychodźtwa rosyjskiego 
p. n. „Rond“, co oznacza „Ruskoje

Lindbergh nie poleci do Europy
Fatalna pogoda nad oceanem

LONDYN, 25.7. —  Tel .wł. — Puł
kownik Lindbergh, który wraz z mał
żonką wystartowawszy z Labradoru, 
wylądował onegdaj w Godthaab na 
Grenlandii, postanowił wyrzec się ża- 
iniaru dotarcia do Europy, ze wzglę
du na niekorzystne warunki nad pół-

Dramatnad oceanem
ATENY, 25.7. W ycieczkowy sta 

tek grecki wyłowił w odległości 
7 mil od wschodniego brzegu w y
spy Eigina ciało młodej eleganc
kie; kobiety.

Przypuszcza ia. iż są to zw ’oki 
iednej z dwu Włoszek, pasażerek 
zasrnionego hydroplanu „Aeroes- 
presso".

Nie ulega wątpliwości iż ..Aero- 
espresso*1 zatonął.

nocnym Atlantykiem, panujące w obec
nej porze roku.

Odbędzie on jedynie kilka naukowo- 
reikonesansowych lotów nad Grenlan
dią, a  być może, podejmie także lot
na Islandię.

  — -

iy«swwa ustaw a
o spółdzielniach budswisno -  mieszkaniowych

Oswoboditielnoje Narodnoje D wiże- 
nje'\

Organizacja ta, której przywódcą  
jest Sw ietozorow , sym patyzuje z ru
chem hitlerowskim i propaguje odro
dzenie Rosji w  duchu chrześcijańskim.

W pierwszym numerze tygodnika, 
który wydaje „Rond“, na naczelnem  
miejscu umieszczone jest zdanie Do
stojewskiego, że  „Samodzielna rosyj
ska idea jeszcze nie narodziła się, a 
tylko bogata ziemia rosyjska przygo
towuje się do narodzenia jej w strasz 
liwym  i okrutnym bólu'*.

Jak sic dowiadujemy, opracowywa 
ny od dłuższego czasu projekt no
welizacji ustawy o spółdzclniach 
znajduje się już na ukończeniu. Po 
zostają do opracowania tylko pew 
ne poprawki, które 'm ają być je
szcze poddane dalszym badaniom. 
Większość tych poprawek doty
czy snółdzieini budowlano-miesz-

kaniowych, w szczególności zaś 
sprawy traktowania —’-^adów bu
dowlanych jako kapitałów udzia
łowych.

Ujęta w ten sposób nowelizaca 
ustawy o snóld.zielniach przyczy
ni się niewątpliwie do dalszego 
rozwoju budownictwa mieszkanie 
wo-spółdzielczego.

Jowych 1 szosach samochodo
wych w Prusach dokonano 
szczegółowej kontroli osobistej 
podróżnych i bagaży.

R ząd y  innych  krajów związ
k o w y ch  w y d a ły  rów nież takie 
sam e zarządzen ia.

W szy stk ie  osoby  padejrzane 
aresz to w an o . W  obławie wzięła 
udział ca ła  policja R zeszy  wraz 
z oddziałam i pom ocniczetmi, od
działam i sz tu rm ow em i i strażą 
kolejow ą.

U rzędow o m otyw ują  tę akcję 
pościgiem  za krążącymi po 
N iem czech tajnym i kurierami, 
utrzym ującym i łączność pomię
dzy  poszczególniemi organizacją 
mi an typaństw ow em u

Polscy łucznicy
do Londynu

W  dniu 27 b. m. wyjeżdżają dó 
Londynu na m iędzynarodowy kofl 
gres łuczniczy prezes Międzynaro 
dowej Federacji Łuczniczej dr. 
Pierzchała, prezes Polskiego Zwią 
zku Łuczników mjr. Fularski i ka
pitan sportow y tei organizacji p« 
Łotocki. Równcześnie wyjeżdża 
zespół polskich łuczników i łucz
niczek w składzie 7-miu osób na 
majace się odbyć w Londynie W - 
cie międzynarodowe zawody łuct  
nicze.
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Tragedie ruchu robotniczego na Śląsku
Z iednej strony baronowie przemysłu 

a  z drugie! -- zgangrenow ant „wodzowie*6
' Od. dłuższego już czasu, ludzi, 
srtającywh choćby słaby tylko kon. 
tafct z  ruchem zawodowymi i uoli- 
tyeznym  na Śląsku. dochodziły od 
głosy

istniejących niesnasek 
pomiędzy menerami P. P. S. i kia 
sowej organizacji robotniczej, Cen 
tralnego Związku Górników, Po
głoski te

znalazły potwierdzenie 
w  ogłoszonym onegdaj liście o- 
t w a r  tymi. stanowiącym spora bro
szurę, b. sekretarza okręgowego 
P. P. S. i redaktora „Gazety Ro
botniczej", oficjalnego organu par 
tji na Śląsku, t>. Jana Kawalca, z 
którego naw et jeden ustęp został 
przez w ładze 
i skonfiskowany.
v List ten zaw iera szereg kon
kretnych i

b. deżkich zarzutów, 
k tóre — według tw ierdzeń auto
ra  — miały być przywódcom P. 
P. S. i C. Z. G. znane, a ujawnie
nie ich w ew nątrz i domaganie się 
załatwienia, przyniosło p. Kawal
ców! — według jego tw ierdzeń — 
r r zawieszenie
w  praw ach członka. Jest to, bądź 
co bądź, niezw ykły sposób roz
praw iania sie z zarzutami i nim 
może przyczynić się do podniesie 
nia
* zaufania do organizacji
W sferach robotniczych, tern wię
cej, iż większość ich dotyczy już 
nie kwestii taktyki organizacyjnej, 
czy politycznej, a zwykłych — po 
prostu —

nadużyć.
' O biektywny obserw ator życia 
społecznego na Śląsku przyznać 
ze smutkiem musi, że podobne bru 
d y  wyrządzana 
i' niepowetowana szkodę 
naszym  interesom narodowym, 
Centralny Związek Górników jest 
mimo swej klasowości

organizacja polską.
W obec jednakże podkreślanego „In 
ternacjonalizniu“ snadnie obecnie 
zdarzyć się może. iż na- odsłonię
ciu przez p. Kawalca brudów, be 
da starały  sie zarobić

organizacje niemieckie 
klasowe i chrześcijańskie, o któ
rych bez złudzeń wiemy, iż znaj
dują się w sferze wpływów 

reżymu hitlerowskiego 
i są  przezeń niewątpliwie subsy
diowane

Nie znaczy to jednakże, byśmy 
byli przeciwni ujawniania tego ro 
dzaju skandali.

Wręcz przeciwnie!
W  życiu społecznem. gdzie chodzi 
o -in te re sy  i grosz świata pracy, 
nie mogą mieć miejsca tego rodzą 
ja  historie o których wspomina w 
swym  liście p. Kawalec, i metody 
talkie sami z cała bezwzględno-

Dolar - 6.27
W  obrotach pryw atnych  dolar nieco 

osłabi do 6.34, przy obfczeniu między- 
narodowem też ślahszem. bo 6.41.

W obec braku materiału. Bank Po-lski 
podniósł cene kupowanego dolara o 2 
gr., t. i. do 637.

angielski — m ocniejszy.

ścią od początku potępiamy. Z 
prawdziwą jednak przykrością do 
windujemy się, jak te szare masy 
robociarzy śląskich

są wykorzystywane 
do własnych celów przez garstkę 
spryciarzy, tuczących sie w  nie
róbstwie na poważnych stanowi
skach w organizacjach zawodo
wych, jak sie ten dorobek 

siły robotniczej niszczy.

M iędzy nim a żoną W aclaw ą ciągle do 
chodziło do ostrych  scysy i, po któ
rych  ostatecznie żona postanow iła go 
opuścić.

P ozostała  jeszcze jedna spraw a spor 
na, mianowicie posag 1000-złotowy, 
k tó ry  Janas m iał żonie oddać.

W e w rześniu 1932-go r. do m ieszka
nia Janasa p rzyby ła  ex-żona, w  tow a
rzystw ie szw agra sw ego M ariana Łuc- 
k iew icza i H eleny Łuckiewicz.

W  pew nej chwili, gdy Janas odmó
w ił podpisania dokum entu zobow iązu
jącego go do zw rotu  tysiąca zł., w y 
buchła aw antura, w  czasie k tórej do
tkliw ie go pobito.

Janas podał spraw ę do sądu.
R ozpraw ie w czorajszej w  sądzie 

okręgow ym  w  W arszaw ie przew odni
czył sędzia K oczarba, p rzy  udziale sę
dziów, Dębickiego i Sw italskiego. U- 
rząd  prokuratorsk i reprezentow ał pro-

w laścicieti przedsiębiorstw  autobuso
wych, w najbliższych dniach ogłoszone 
będzie zarządzenie m inisterstw a komu
nikacji, dotyczące częściowego umo
rzenia zaległości z ty tu łu  państw ow e
go funduszu drogowego. Umorzenie to 
przep-rowadzanoe będzie indyw idual
nie, na m ocy decyzji w ładz wojewódz
kich.

*
D elegacja Związku transportow ców  

złożyła w m inisterstw ie skarbu memo- 
rja ł w sprawie ściągania podatku prze
mysłow ego od kierowców —  właści
cieli dorożek samochodowych.

Poniew aż decyzją Sądu Najw yższe
go ta gałąź posiadaczy' została  zaliczo-

Organizaeję zawodowe na Ślą
sku nie . mogą do dziś

podźwignąć się z upadku, 
w jaki je w trącił przegrany w  r. 
1924 strajk. i do dziś nie reprezen 
tują dostatecznie zwartej masy i 
sśły. któraiby skutecznie przeciw
stawić się mogła bezczelnym 
zakusom baronów przemysłowych 
stopniowo, krok po kroku, uszczu
plających zdobycze robotnicze.

ku ra to r Żeleński. Imieniem poszkodo
w anego E dw arda Janasa, pow ództw o 
cyw ilne zgłosił adw . K rygier o sumę 
284 zł. ty tu łem  zw rotu  szkód za zni
szczony w  czasie zajścia płaszcz. W  
ciągu kilka godzin trw ającego  procesu 
sądow ego zeznaw ał cały  szereg  św iad 
ków, k tórzy  odmalowali zarów no prze 
bieg zajścia w  dniu kry tycznym  we 
w rześniu 1932 r., jak  też i podłoże spra 
w y. Zeznania opisyw ały wiele d rasty 
cznych momentów ze w zajem nych sto
sunków  m ałżeńskich Janasów . W  w y 
niku rozpraw y  sąd okręgow y w szyst
kich oskarżonych uniewinnił, pozosta
w iając akcję cyw ilną bez rozpoznania.

W  m otyw ach ustnych sąd zaznaczył, 
iż fakt pobicia Janasa niew ątpliw ie 
miał miejsce, lecz sąd dochodzi do 
wniosku, iż pobicie to nie miało na 
celu w ym uszenia, lecz było jedynie 
reakcją oskarżonych na odmowę pod
pisania dwóch dokum entów  przez Ja 
nasa.

na do t. zw. przem ysłu dorożkarskie
go, wolnego od podatku obrotowego, 
min. skarbu w ydało w dn. 19.5 b. r. o- 
kólnik, przedłużający termin składania 
odwołań od płatności podatku przem y
słowego przez kierowców — właści
cieli taksówek, do dnia 30 m aja b. r.

Że jednak okólnik ten ogłoszony zo
stał dopiero w lipcowym Dzienniku u- 
rzędow ym  min. skarbu — większość 
kierowców — właścicieli taksówek nie 
m ogła skorzystać z jego dobrodziej
stwa.

Memoriał więc Związku transpor
towców zaw iera prośbę o przedłużenie 
term inu składania odwołań do dnia 1 
września.

Zmniejszanie się zaś odporności 
obronnej świata pracy na Śląsku, 
przynosi w konsekwencji 

coraz większą nędzę, 
przerzucanie na barki robotników 
i pracowników przemysłu skutków, 
kryzysu, i niezadowolenie, które 
na Śląsku zwykło się przejawiać 
w najstraszliwszych skrajnościach 
już to politycznych — a najczę
ściej...

narodowościowych.
Momenty depresji wykorzystuje 
znakomicie agitacja Volksbundu, 
nie szczędząc trudów ni

judaszowskieft srebrników 
w zdobyciu do swych szeregów, 
względnie dla swych celów, 

„dynamitu śląskiej nędzy".
Może odsłonięcie bagna w ied

nej organizacji, wpuści ożywczy 
prąd powietrza i do innych, a 
zwłaszcza tych starszych, co do 
których obiegające pogłoski i ob
serwowane fakty, nakazują rów
nież żywić

duże zastrzeżenia.
Sądzimy, że tak, jak zaintereso

wany w fej aferze Centralny Zwią 
zek Górników, postara się jak naj 
predzej sytuację wyjaśnić, tak in
ne organizację polskie

nie dopuszczą, 
by  ewentualne niezadowolenie 
członków C. Z. G. w ykorzystały 
organizacje niemieckie, przez pod
niesienie ilości swych członków. 
Byłoby to

winą nie do darowania.
Służąc obiektywnie i bezintere

sownie sprawom  świata pracy na 
Śląsku, mamy moralny obowiązek 
zwrócić na fakt ogłoszenia wspom 
nianego listu uwagę zainteresowa 
nych. by mogli domagać si° •'dno 
go wyjaśnienia i

oczyszczenia atmosfery.
W  meritum podniesionych zarzu
tów nie zamierzamy wchodzić, bo 
wiem do rozpatrzenia ich poza in
stancjami związkowemi przewi- 
dzianemi statutam i jest w pierw
szym rzędzie powołany 

sąd państwowy.
To zaś. że zgangrenowana „gó

ra" w organizacjach zawodowych 
myśli tvlko o sobie, 

jest tragedia ruchu robotniczego 
na ślasku i szczerze nad tern bo
lejemy.

J . K.
 : ) * ( : -------------------

Wróżby na d z i ś
R anek zapow iada się dodatnio i' mo 

że nam przynieść niezłe perspek tyw y
finansowe, powodzenie we w spóidzia 
fantu z innymi i w załatw ianiu spraw  
urzędow ych.

Nieco później — kolo godz. 10-ej — 
może sie zaznaczyć pew na drażtiw ość 
w połączeniu z dem onstracyjnością i 
chęcią postaw ienia na sw ojem  — co 
może doprow adzić do nieporozum ień— 
zresz tą  o  charak terze przem ijającym . 
Później sy tuacja  uspokoi się csłko- 
wi-cie.

Południe zatem  zaoow iada się lep:ej 
i może nam przynieść pewne plusy fi
nansow e lub handlowe. Krófko przed 
godz. 15-tą zaznaczyć się może inna 
przem ijająca gorsza passa, zw łaszcza 
dla spekulacyj. nowych poczynań i sto  
sunków z przełożonymi lub osobami 
w yżej postawionemu

Później sy tuacja ulegnie stopniowej 
poprawie, a w ieczór o godz. 20-ej 
przyniesie nam passe pomyślną, obie
cującą D o w o d z e n i e  w wielu kierun
kach.

Między 5-tą a 6-tą
Cc* sfQ stało
mlęUzy S-tą a 6-SśL

O d p ow ied ź wferótre --
■■■■■ w nasze] najnowszej p iw  eści

BójKa o tysiączłotowy posag
SeKretarz sądu w roli of iary i osKarźycielą

Pożycie  m ałżeńskie sek re tarza  sądu 
okręgow ego w W arszaw ie  E dw arda 
Janasa nie układa fo się szczęśliwie.

Ulgi dla właścicieli autobusów
i ttleroweów-poslaclaczy la&s&wek

Dzięki staraniom  Z arządu Związku
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Poleoizeit e sytuacji
w przemyśle  cynkowym

Sytuacja w  przem yśle cynko- 
«Tifrrj Górnego Ślaska uległa w  o- 

cza s:e znacznej poprawie, 
ir‘ó r:-| c’p w yraża w zrostem  orodu 
keii o 30 proc. w porównaniu do 
osM nieh  n resięcy .

P opraw ę svtuacji przypisać nale 
żv  zw iększeniu sie zapotrzebow a
nia na cynk na rynku krSiow ym  
c i ?  na eksport.

Tr^jcb renegatów
odcieroi zasłużoną ka^e

Przed sądem okręgowym w Król. 
fiucie odbył się wczoraj szereg roz
praw o publiczną zniewagę narodu poi 
skiego i Państwa.

W  wyniku tych rozpraw skazani zo
stali: sekretarz związków zawodowych  
niemieckich Paw eł Knapik, na rok a- 
resztu, Paweł Kubica i Piotr Ziembała 
z Świętochłowic na kare no 5 miesię
cy aresztu.

Krzwki ». K r tv l ia w sk ie p
zaorowadzi ły  go do a resz tu
Z Tarn. Gór donoszą (R.): Wczoraj 

krótko po północy, począł się awantu
rować po ulicach Tarn. Gór. będący 
mocno pod „gazem" p. Józet Krzy- 
kawski. Awantury te ściągly na miej
sce patrolującego funkcjonariusza poli
cji który zamierzał ,-,zawianego" uspo
koić. Kiedy ten jednakże, miast posłu
chać dobrej rady, zamierzał się rzucić 
na posterunkowego, ten zdzielił go pal 
■ca postanawiając ponadto odprowa- 
Izić go dila wytrzeźwienia do aresztu, 
'ćrzykawski awanturniczem swem za
chowaniem zaalarmował niemniej pod- 
rizowanych kompanów, wizywając ich 
io  wyzwolenia z rąk policjanta. Na 
3d dane d wa strzały na alarm zjawiły 
sie na miejscu posiłki, przy pomocy 
których doprowadzono całą zacną trój, 
cę na oficerski posterunek policji. 
Kompanami Krzykawskiego okazali sie
H—man Kwaśny i Tomasz Keictiel.

) ■ # • ( ■ •  -------------------------------

Dzicz ze swastyką
Napad na... polską książkę

Jakie przyjmności czekają obywateli 
polskich urządzających w ycieczki na 
drugą stronę granicy, świadczy o tem 
wczorajsza przygoda mieszkańca Cho
rzowa, Jana Krawczyka.

Krawczyk zamierzał odwiedzić 
swych krwnych na Śląsku Opolskim, a 
ponieważ miał zamiar pozostać tam 
kilka dni, zabrał z sobą powieść pol
ską. Gdy znalazł się w  odległości 400 
metrów za budiką graniczną po stronie 
niemieckiej, obstąpili go umundurowa
ni hitlerowcy, którzy mimo wyjaśnień,

Solą w nczy
Dodatkowy „dorobełi“ pana SwierKota

Rtczntea odsieczy Wiedeńskiej
będzie obchodzona niezwykle uroczyście

Jak już donosiliśm y, celem  go 
dnego uczczenia 250 rocznicy Od
sieczy  W iedeńskiej, zo sta ł już w y -

Kom itet zw raca  się już d ziś do

W kwietniu r. b. skazany został 
jrzez sąd okręgowy w Katowicach, 
Franciszek Swierkot, na 7 miesięcy wię 
zienia. Równocześnie z wydaniem w y
roku, sąd zarządził natychmiastowe a- 
resztowanie skazanego i odprowadze
nie go do w iężenia.

Świerkot urządził wówczas na kory 
tarzu sądowym cały dramat, żegnając 
się w demonstracyjny sposób z rodzi
ną i wieszając się na szyi swej matki, 
płacząc przytem rzewnie. Na w ezw a
nie konwojują $ :o go posterunkowe
go, Świerkot udał się wkońcu dobro
wolnie do więzienia, przyczem towa-

brany na Śląsku komitet, który o- 
pracow ał bogaty  program uroczy
stości.

Odbędą s :ę one w  Piekarach w  
niedzielę 20 sierpnia b. r., a wiięc 
w  tym  sam ym  dniu, w  którym  S o
bieski z  częśc ią  sw ego  w ojska  
p rzebyw ał tam w  r. 1683, w  pierw  
szyrn etapie sw ej drogi pod W ie
deń, t. j. od Krakowa do T arnow 
skich Gór, gdzie go w itano oficjal
nie im. C esarza N iem ieckiego.

P ostanow ion y program uroczy
stości w  Piekarach przewiduje: 1)
0 godz. 9 zbiórkę p rzyb yłych  orga  
niizaeji na Placu Kalwaryjskim , 2) 
od godz. 10 —  12 u roczyste nabo
żeń stw o  na Kalwarii z kazaniem . 
P ostanow iono uprosić o łask aw y  
udział J. Ę. Ks. Biskupa Śląskiego
1 J. E. Ks. Biskupa P o low ego  W . P. 
W  czasie  nabożeństw a śp iew ać bę 
dzie Chór śp iew ak ów  śląskich w  
ilości 700 osób  pod batutą p, dyr. 
Słom skiego „Bogu Rodzica", 3) 
godz. 12,15; odsłonięcie i p ośw ięcę  
nie tablicy pam iątkowej na .koście
le, 4) godz. 12.30; defilada oddzia
łó w  w ojskow ych , policji, p. w .;  
zw iązków  i tow arzystw  ze sztan
darami przed tablicą pam iątkową  
i przedstaw icielam i w ładz. 5) P o 
chód pod Kopiec W yzw olen ia . 6) 
Po przybyciu  na Kopice i u staw ie
niu się — : śpiew , pośw ięcen ie Kop 
ca, przem ówienia. 7) godz. 14.30: 
Zakończenie odśpiew aniem  przez 
chóry pieśni „Rota Śląska". 8) W  
godzinach popołudniow ych w ido
w iska, ćw iczenia , gry i zab aw y po 
szczególnych  tow arzystw . Ew. 
zm :any programu zostaną e sz c z e  
ogłoszone.

iż książka niema żadnych tendencyj 
politycznych, obezwładnili go i w yrw a
li mu ją z ręki, a następnie podarli.

Po doświadczeniu tem Krawczyk 
wrócił z powrotem na polską stronę, 
mając już przedsmak tego, co go ocze
kiwało gdyby próbował dłużej pozo
stać w Niemczech.

Przypuszczalnie hitlerowcy umyślnie 
byli nasłani przez niemickiego strażni
ka celnego, który w  czasie rewizji za
interesował się książką Krawczyka.

konwoenfowi
rzyszyła mu cała jego rodzina. Gdy 
pochód przyby} pod bramy więzienia, 
Świerkot dobył w pewnej chwili z kie
szeni garść soli i zasypał nią oczy po
sterunkowemu, ulatniając się następnie 
w gronie rodziny.

Za w yczyn ten Świerkot odpowia
dał w dni,u wczorajszym przed sądem. 
Tłomaczył się, iż działał w afekcie 
spowodowanym widokiem płaczącej 
matki i że z tego tylko powodu chciał 
pozostać na wolności.

W  wyniku rozprawy Świerkot ska
zany został na 4 miesiące więzienia.

w szystk ich  zw ią zk ó w  polskich na 
Śląsku i do pogranicznych w  są- 
siedniem  w ojew ód ztw ie  Kietec- 
kiem , Łódzlkiem i Poznańskiem  o 
grem ialny udział w  tej uroczystoś
ci. Udział zg łaszać n ależy  w  W y -  
■dziale W yk on aw czym  Komitetu w  
Urzędzie Gminnym w  W ielkich  
Piekarach. Tam rów nież zg łaszać  
m ożna w cześn iejsze  lub późniejsze  
w ycieczk i, udające się do Piekar 
dla sypania Kopca W yzw olen ia .

W  ramach obchodu 250 rocznicy  
O ds;e c z y  W iedeńskiej odbędzie się  
pozatem  w  W ielkich Piekarach o- 
gólno -  polski zlot Związku Pol
skiej M łodzieży Żeńskiej i Męskiej 
od 11 do 13 sierpnia (Żeńskiej) i od 
18 do 20 (Męskiej). Z głoszenia na 
Zlot są już n iezw yk le  liczne.

 ) : * ( : ----------

Znów nabrany „na kopertę"
Mimo licznych ostrzeżeń prasy przed 

grasującemi na śląsiku oszustami, na
bierającymi naiwnych na t. zw. koper
tę, codziennie niemal rejestruje się no
we ofiary.

Ostatnią narazie ofiarą oszustów jest 
mieszkaniec Studzionki w powiecie 
pszczyńskim, em. kolejarz p. Józef 
Wojtek, którego „obrobiono" w Kato
wicach na ulicy Młyńskiej przy zacho
waniu całego, stosowanego w tych w y
padkach, ceremoniału z rzekomem zna
lezieniem pieniędzy, zjawieniem się te
go co miał je zgubić, rewizją i nieod
zowną kopertą, w której miast swoich 
120 zł. znalazł wciągnięty w to przed
stawienie p. Wojtek skrawki gazet.

Kiedyż w końcu ostrzeżenia przed 
tymi prymitywnymi oszustami poczną 
naprawdę skutkować?

M ieszkańców Niemiec i obcoikra 
jow ców  przejeżdżających przez 
R zeszę spotkała dziś niemiła 
niespodzianka. Na zarządzenie 
urzędu tajnej policji państwowej 
o god. 12-ej w południe na tere
nie całej Rzeszy' w e w szystkich  
pociągach pojawiły się patrole 
policji, bądź szturmówek, aby 
w ylegitym ow ać w szystkich pa
sażerów  i zbadać czy nie znaj
dują się wśród nich „wrogie pań

LONDYN, 25.7. —  W czorajszy  
dzień upłynął w Kalkucie pod zna 
kiem wielkich dem onstracyj prze- 
ciw angielskich. urządzonych z oka 
zji pogrzebu Sen-G upty, burmi
strza Kalkutty i b y łego  adiutanta 
Gandhiego. Na pogrzeb popular
nego burmistrza przybyło  100.000

Postrzelony w ucieczce
przez  e sko r tę  policyjną

W  dniu wczorajszym  został zatrzy
many w Michatkawicach od dłuższe
go już czasu poszukiwany przez po
sterunek policji w  Kamieniu za kra
dzieże 20-letni Rudolf Ruda, który w, 
czasie doprowadzania go na » v r u -  
nek rzucił się na eskortującego go po 
licjanta, zamierzając go obalić i zbiec. 
Kiedy w czasie szamotania Ruda w y
rwał się z rąk konwoju i począł ucie
kać. policjant oddał za nim jeden: 
strzał z rewolweru, raniąc uciekające 
go w udo.

Po udzieleniu rannemu pierwszej po 
m ocy na miejscu, odwieziono go do 
szpitala OO. Bonifraitów w  Katowi
cach.

Biżuterii ! „forsa""
zn k ły  z stol ika nocnego

Z Tam. Gór donoszą (R.): Mieszka
nie p. Marji Radlańskiej (Sienkiewicza  
4) „zaszczycili" wczorajszego popolu“ 
dnia jacyś anonimowi goście, którzy  
na „pamiątkę" swego ta,m pobytu za
brali z szafki nocnej złoty  zegarek, a’ 
z kasetki w szafie pierścień z rubinem, 
parę kolczyków i 250 zł. śledzi za ni
mi policja.

 ) : * ( :  --

Występy rycerzy nocy
Z Bielska donoszą: W starej i do po
łowy zburzonej cegielni Rosta, gnież
dżą się od dłuższego czasu omy 1 ryce
rze... nocy. Ostatnio wynikła tam 
krwawa bójka pomiędzy dwoma powa- 
śnionymi alfonsami, oczyw iście na no
że. Z „fachowej" tej „rozmowy" w y
niósł kilkanaście ran kłutych na ra
mieniu ii plecach niejaki Kazimierz! 
Skowronek z Bielska. B liższy adres 
obecnie: szpital miejski, Bielsko.

stw u“ jednostki. Ta sama akcja 
przeprowadzona została na 
w szystkich  szosach niemieckich  
O soby które nie m ogły się w y 
legitym ow ać, bądź też są podej
rzane, zostają odprowadzone do 
aresztu. Chodzi podobno przede 
w szystkiem  o wyłapanie kurie
rów partji kocunisfyczncj. która 
w ostatnich czasach zaczyna u- 
jawmiać coraz żyw szą  działal
ność..

Hindusów. Kondukt żałobny zam ie 
ctił się w w ielką m anifestację w o.- 
nościową.

Liczni fanatycy zdarli z karawa  
nu żałobnego w szystk ie  w ień ce i 
szarfy, rozdzielając je m iędzy o- 
becnyeh na pobrzebie jako relik
w ie.

Bandyci korsykańscy
skazane za zabójstwo policjantów

LYON. 25.7. O dbył się  tu pro- i tów  w  Pulmeca na K orsyce, 
ces bandytów  korsykańskich  B ar- j Pom im o m ętnych zeznań św iad- 
toli i Santoni, cz łon ków  słynnej : ków, zastraszonych  pogróżkam i ze 
bandy zastrzelonego  Józefa Bar- [ strony przyjaciół oskarżonych, 
toli. I Bartoli został skazany na 10_ lat

Obaj stanęli przed sadem  pod za w ięzienia a Santoni na 7 lat cięż- 
rzutem  zab ójstw a dw u policjan- I kich robót • •' •

Strach jechać do Niemiec
R e w  dają wszystkich przejezdnych

BERLIN, 25.7. —  Tel. w ł. —

100.000 Hindusów
za trumną burmistrz® Kalkuty
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Zatarg o płace ui komisji arbitrażowej
Wczorajsze głosowanie nie dało wynihu

W czorajsze iposiedzeilie ikomiiisft 
arbitrażowej w sprawie zatargu o 
płace w przemyśle górniczym nie 
doprowadziło do żadnego pozytyw 
nego rezultatu.

Przedstawiciel pracodawców, 
dyrektor związku Tarnowski., mo
tywował bardzo obszernie żąda
nie przem ysłowców obniżenia sta
w ek zarobkowych o 15 proc., na
tomiast przedstawiciele robotni
ków : były  senator Grajek^ (ZZP), 
sekretarz Hruszcz (PZG) i poseł 
Fesser (ZZZ), domagali się odrzu
cenia tego żądania, przytaczając 

szereg przemawiających za tern ar 
gumentów.

Po zgórą dwugodzinnem posie
dzeniu, kiedy komisja udała się na 
naradę, poczem zaproponowała ob 
niżkę płac, przewOidniczący komisj* 
inż. Kossuh wstrzym ał się od gło
sowania, tak, że rozbieżne głosy 
trzech ławników pracodawców i

zacyijnego i zostanie skerowana do 
zwołanej w  tym celu nadzwyczaj
nej komsji arbitrażowej.

Ta nadzwyczajna komisja zbie
rze się przypuszczalnie jeszcze w 
ciągu dzisiejszej środy.

)•* <

trzech -ławników pracobiorców nie 
dały żadnego efektu dla braku prze 
wagi na którąkolwiek stronę.

Wobec takiego wyniku głoso
wania, spraw a zatargu powróciła z 
powrotem do komisarza demobili-

D w u d n io w e  n a r a d y
G eneralnego  Inspektora Pracy
Polska Agencja Telegraficzna 

donosi: Bawiący w Katowicach 
główny inspektor pracy, inż. Klott, 
odbył w dn. 24 i 25 b. m. szereg 
konferencyj z przedstawicielami 
władz urzędowych, przem ysłow
ców i robotnikami w związku z 
kwestją rewizji zarobków w  gór- 

. nictwie oraz ewentualnej rewizji 
zarobków w przemyśle hutniczym 
jak również w sprawie przewi
dzianego zamknięcia niektórych 
kopalń.

W  wyniku tej konferencji usta
lono główne zasady, na których

GospodarKa dyr. Sniegonia
zagraża życiu robotników Kopalni

Do kom isji pojednaw czo-arbitrażo- 
wej zosta ło  w n iesione zażalen ie rady  
za łogow ej kopalni „Niem cy" w  Ś w ię 
tochłow icach, na c ieszą ceg o  się już u- 
stałoną sła w ą  w  sferach robotniczych  
dyrektora tej kopalni, Śniegonia.

Chodzi o p rzeszeregow an ie  około  
200 robotników do niższej kategorji 
plac, odebranie deputatu w ęg lo w eg o  za 
todze i z łe  traktow anie robotników.

P ozatem  w niesiono zażalen ie do in
spektora pracy, iż naskutek niedbal
stw a w  kopalni, nagrom adziła się w  
podziem iach, w jednym  z oddziałów , 
wielka ilość pyłu w ęg low ego , skutkiem  
czego  eksploatacja w ęgla  m usiała zo 

stać na tym  oddziale przerwana. Za 
czas tej przym usow ej „św iętów ki"  do
m agają się robotnicy pełnego odszko
dowania.

P odobny w ypadek zachodzi rów nież  
na pow ierzchni, w  sortowni, gdzie tak
że  nagrom adziły się  olbrzym ie ilości, 
grożącego w ybuchem  pyłu w ęg lo w e
go.

ma być przeprowadzona rewizja 
stawek zarobkowych w górnict- 
twie, przyczem ostateczna decy
zja w tej siprawie zapadnie na po
siedzeniu komisji arbitrażowej, 
względnie, o ileby komisja ta  nie 
wydała orzeczenia, zostanie zw o
łana nadzwyczajna komisja, która 
w najbliższych dniach wyda roz
strzygnięcie.

Sprawa zarobków w hutnictwie 
Żelaznem pozostaje bez zmiany.

Co do zagrożonych zamknię
ciem kopalń, udało się ustalić, że 
cały szereg kopalń, dzięki powięk 
szeniu licencji wydobycia, co zo
stało uzyskane naskutek starań 
p, W ojewody śląskiego, zostanie 
utrzymana nadal w ruchu. Nato
miast te kopalnie, których zamk
nięcie jest nieuniknione, przepro
wadzają umieszczenie dotychczas 
zatrudnionych robotników na są
siednie kopalnie, w ten sposób, by 
powiększenie liczby bezrobotnych 
pomimo zamknięcia kopalni, było 
możliwie jaknajmniejsze.

W  godzinach wieczornych głów 
ny inspektor pracy, inż. Klott, wy 
jechał z powrotem do W arszawy.

Czy Daladier
pojedzie  do R z y m u

PARYŻ, 26.7. —  Tel. wl. — W edług  
doniesień nadeszłych  tu z  Rzymu pre
mier francuski Daladier przybyć m a 
d o  Rzym u i spotkać się z  Mussołinijn 
dopiero we wrześniu.

D oniesienia w łoskie uw ażać należy  
raczej za balon próbny.

P orw anie
m ^ on er#

NOW Y JORK, 26.7. —  Tel wł. —
N ow y przem ysł bandycki — porywanie  
ludzi staje się plagą Am eryic. Obec
nie znów  doposzą o porwaniu przez 
gangsterów  magnata naftow ego Ursche- 
la. B andyci wtargnęli w  nocy do jego  
willi w  Oklahoma, porwali bogacza z 
łóżka i zanim ktokolwiek z d »mown:- 
ków zorientow ał się, co  się dzieje, od
jechali sam ochodem .

Zsęadkowy nasad
PO ZN AN, 25.7. — Jak donosi 

„Kurjer Poznański" z Ostrowa, 
wczoraj około g. 9 wiecz. niezcia- 
ni spraw cy ranili ciężko z zasadzki 
Franciszka Stawiskiego b. porucz
nika, zadając mu z tyłu 5 ran no
żem w plecy. _

Stawiskiego odstawiono do szpi
tala. Tło zbrodni dotąd nieznane.

Zsgniony rtiłonec
P rzed  kilku dniami z domu rodzi

ców  w  K rólewskiej Hucie (Hajducka 
45) w yd a lił s ię  w  nieznanym  kierunku 
14-1 eta i Robert Ritau. i dotąd nie wró  
cił do dam u. Zachodzi obaw a, że  chło 
piec u legł jakiem uś w ypadkow i.

Ewentualne w iadom ości należy po
dać bezpośrednio rodzinie, w zględnie  
najbliższem u posterunkowi policji.

Z?bi y p r m  p orun
Z Rybnika donoszą: W czoraj po

południu, w czasie przechodzącej
nad powiatem rybnickim burzy,
został rażony piorunem pracujący
W polu przy wsi Paniowy, 20-let-
ni Jerzy Próbny. Przybyli mu z
pomocą sąsiedzi zastali już tylko
zwęglone zwłoki, rażonego przez
piorun. ‘o *

Olbrzymi pożar fabryki w Białymstoku
Straty - pó tóra m iifona — 400 robotn ików  b ez  pracy

BI A Ł Y S T O K ,  25.7. — N oc y  u- 
biegłe j  ludność  B ia łe go s t oku  zo
stała z a a l a r m o w a n a  g r o ź n ą  w i e 
ścią,  że wielkie z ak ła dy  p łóc ien
ne Ide Szpi ro

stoją w  ogniu.
Z n ie w ia d o m y c h  i nieustalo

ny ch  do tej p o r y  p r z y c z y n  wiel
ki t r z y p i ę t r o w y  gm a c h  f a b r y c z 
ny  w ciągu k i lkun as tu  minut  sta 
ną ł  w płomieniach.  W  c iągu  kr ó t  
k iego cza su  p o ż a r  przerzuc i ł  się

Sensacytoe pogłoshi polityczne
o zbliżeniu Chadecji z Sanacją na SiąsKu

Od dłuższego czasu oblegają 
Śląsk sensacyjne pogłoski o złago
dzeniu tarć politycznych między 
grupą prorządową, a Chadecją i 
zapowiadające przejście tej ostat
niej do rzędu partji niezwalczaiją- 
cych rząd, a następnie z nim sym- 
patyzu ących.

Na poparcie prawdziwości tych 
pogłosek przytaczane są dość ni
kłe, a dopiero zapowiadające się 
fakty, tak, że Ocen’c ich wiarygo
dności nie sposób.

Jakkolwiek brzmią te pogłoski 
bardzo nieprawdopodobnie, to je
dnak z obowiązku dziennikarskie
go je notujemy dodając, że interes 
polski na takim złagodzeniu dzie
lących polskie partie polityczne na

Śląsku różnic czy poglądów, nie
słychanie by zyskał.

na następne budynki fabryczne.
W  płomieniach  ró w n ie ż  s tanę ły  
m a g a z y n y  z materjałam-:  goto-  
w em i  oraz  su r o w c e m .

Na miejsce poża ru  n a t y c h 
mias t  po a la rmie  p r z y b y ł y  
w szystk ie  od dzia ły  straży m iej

skiej
i s t r a ż y  ocho tn ic zyc h  z są s i e d 
nich fabryk .  P r a c a  s t r a ż a k ó w ,  
ze wzg lędu  na r o z m i a r y  ognia,  
k t ó r y  m o r z e m  płomieni  rozlał  
się na o l b rzy m im  placu f a b r y c z 
nym.  była

n iezw ykle utrudniona.
Co gor sza  brak ło  w o d y  i dopie
ro po kilku godzinach lokomo
t y w ą  podciągnię to  na pobliski  
to r  p a rę  cy s t e r n  z wodą.

Mctfa pod dyktando H tiara
W szys tk o  musi być ,,echt n em iech  e*

LONDYN, 25.7. — Tel. wł. — „Sun
day Dispatch" zam ieszcza n iezw ykły  
w yw iad z kierownikiem  niem ieckiego  
urzędu m ody Horstem . Niemiecki d y 
ktator. m ody ośw iadczył, iż w ciągu  
trzech lat w yrugow ane zostaną francu
skie m odele z m ody niemieckiej. W  
sklepach będą sprzedawaine suknie tyl
ko pom ysłu  niem ieckiego.

Nie jest w praw dzie przew idziany  
przym us ubierania s ię  w edług m ody  
niem ieckiej, lecz, tak, jak w innych

dziedzinach życia, dla tych, którzy  
zechcą nosić suknie francuskie, życie  
może stać się  pasm em  n ieprzyjem ności 
W p rzyszłości m iędzynarodow y świat 
kobiecy będzie przyjeżdżał do Berli
na, aby tam nabywać stroje.

Żydow skie firm y, które dotychczas  
sprzedaw ały modele francuskie, będą 
m ogły  istnieć nadal, pod warunkiem, 
że zerw ą z P aryżem  i zatrudniać będą 
tylko rysow ników  niemieckich.

G r o z ę  sytuac j i  podnos i ła  o b a 
w a ,  że ogień pr ze rz uc i  się na są 
s iednie

sk ład y  z benzyna i naftą 
f -my  „Nobel11. G d y b y  to się s ta 
ło, w t e d y  pożoga  m o g ł a b y  przy-i 
b r ać  nieobliczalne w p ro s t  r o z 
mi a ry  i zagroz ić  n ietvlko  za bu 
d o w a n i o m  okol icznym,

ale n aw et m iastu.
To też  na teren ie  s k ła d ó w  f-my, 
„Nobel11 z o r g a n iz o w a n o  s p r ę ż y 
s tą  akc ję  zabezpieczającą .  C y 
s t e rn y  z benzyną ,  k t ór e  silnie 
się r o z g r z e w a ł y ,  po le w a n o  w o 
dą, w  p e w n y m  jednak  m o m e n 
cie zdawało  się. że 
katastrofa jest już -nieunikniona. 
Na szczęśc ie  jednak  w t y m  m o 
mencie  w ia t r  zmieni ł  kierunek< 
wsku tek  czego  c y s t e r n y  polew a 
ne obficie w o d a  za czę ły  powoli  
s ty gn ąć .

W  czas ie  walk i  z p o ż a r e m  od
nieśli do tk l iwe  po p a rzen ia  c z t e 
rej s t r ażacy ,  k o n r s a r z  policji i 
s yn  właśc icie la  fabryki .

Nad r anem  zdołano  o p a n o w a ć  
i z loka l izować  oożar .
Fabryka sp łonęła  d oszczętn ie , 
straty siegaja p ow yżej półtora  
miliona zło tych . B ez pracy zo 

stało  400 robotników.
W ł a d z e  ś ledcze  w d r o ż y ł y  do 

chodzenia,  ce lem ustalenia p rzy
czyn  z a g a d k o w e g o  pożaru.
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Taiemnice toru wyścigowego

Niewygodny
Flirt z młodym dyplomatą stawał s ę  dla 

R ity  coraz niebezpieczniejszy. Po owym 
[wieczorze kiedy to młodzieniec zaprosił ją 
ma kolację, a następnie upił sie dokładn e— 
stał się on codziennym gościem Rity w 
mieszkaniu Hendelmanowej. 

i, Początkowo Ritę bawiły te codzienne 
[wizyty, na które zakochany młodzieniec 
przychodził z kwiatami i cukrami, rychło 
jednak zaczęły tamować jej swobodę ru
chów. Dyplomata przychodził zawsze wte
dy  gdy w zakładzie panował największy 
■ruch, gdy krzyżowały sie zamówienia, a 
panie przychodziły po instrukcje albo po 
radę.
i Rita nie wiedziała co robić, czy ulec 
'ciągłym gorącym prośbom dyplomaty i 
zostać jego przyjaciółką, czy też jak do
tychczas zbywać go tylko... obietnicami, 

t Stała się jednak pewnego dnia rzecz 
przerażająca. Oto Eryk (takie imię nosił 
dyplomata), przyszedł jak zwykle wieczo
rem  do Rity i zażądał stanowczej odpo- 
fwiedzi czy Rita zgodzi sie zostać jego 
iprzyjac ółką i wyjechać z nim na urlop czy 
nie. Rita, przeczuwając coś złego zwlekała 
•z odpowiedzią, wówczas nieopanowany 
młodzieniec wyciągnął rewolwer k rzy 
cząc:
i — Zabiję ciebie i siebie! Dai mi odpo
wiedź w tej chwili.

Rita przeraziła sie. Wiedziała, że ten 
młodzieniec skłonny jest do popełnienia te
go szaleństwa. Musiała jednak zachować 
całkowity spokój wobec jego zdenerwo
wania.

, — Uspokój się — mówiła — wszystko 
można załatwić spokojnie — zresztą czy 
nie widzisz, że cię kocham... Wymagasz 
jednak odemnie decyzji zbyt szybko. I 
moim dążeniem jest połączyć sie z tobą 
jaknajprędzej, ale przyznać musze, be ten 
wybuch gwałtowny i ten rewolwer w rę
ku nie uspasabiaja mnie zbyt różowo do 
naszej wspólnej przeszłości.

Eryk zrezygnowany opuścił reikę. Re
w olw er wypadł mu na dywan.

Rita podeszła doń i ujęła jego głowę w 
*we ręce.

— Prawda, że Rita ma rację?
Młodzieniec gwałtownie objął ją wpół.

Żar krwi uderzył mu do głowy, rękami 
błądził po jej całem ciele, z ust w yryw ały  
mu się nieartykułowane dźwięki. e

Rita aczkolwiek także coraz namiętniej 
"całowała Eryka, traktowała wszystko na 
zimno i z wyrachowaniem. „Przyszedł 
czas — myślała — że trzeba zlikwidować 
tego chłopca — szkoda... Gdyby był bar
dziej zrównoważony, mógłby być dobrym 
orzyjacielem i opiekunem11...

Gdy wyczuła, że krew młodzieńca o ma
ło mu nie pozrywa żył. odsunęła się od 
n ego na chwile i zadzwoniła na poko
jówkę.

Gdy dziewczyna ukazała sie w drzwiach 
Rita podeszła do niej i szepnęła jej do u- 
cha:

— Telefon przełącz do siebie, przygotój 
kaw ę żeby była gotowa za godzinę. Przez 
tą godzinę dla nikogo niema mn e w domu.

Pokojówka rozum‘ała dobrze.
Rita zamknęła drzwi pokoju na klucz i 

ttsiadła na tapczanie.
— Ach ty studenciku zapalony — omal 

nie powędrowałam przez ciebie na tamten 
świat.

Eryk nerwowo targał na szyi kołnie
rzyk. rece mu drżały, nie mógł rozplątać 
węzła krawata.

Rita zgasiła światło, ciemność absolutna

zapanowała w pokoju.
Jeszcze przez kilka chwil słychać było 

zduszony, świszczący szept Eryka, a póź
niej wszystko ucichło...

Minęła długa godzina nim z powrotem 
zapaliło się światło w pokoju. E ryk  sie
dział na tapczanie obiema rekami ściskając 
głowę jakgdyby bał się, iż pęknie mu ona 
z nadmiaru wrażeń. Rita stała przed lu
strem, poprawiając włosy.

— Rito... odezwał sie wreszcie Eryk —• 
jeszcze raz teraz, po tem co sie stało, za
n i tu ję  — czy chcesz zostać moją p rzy
jaciółką.

Rita, która już teraz n'e obawiała się wy
buchu ze strony swego nowego kochanka, 
odrzekła trochę niecierpliwie.

— Czy nie możesz doprawdy zostawić 
mi nieco czasu do namysłu, czy koniecznie
0 sw ym  dalszym losie musze decydować 
pod grozą rewolweru... przyznasz, że to 
perspektywa wcale nie zachęcająca...

— Ja wiem... wiem... a raczej nie wiem 
nic... niewiem co robie...

— Więc pozwól, że ia bede rozsądna za 
nas obojga. Odpowiedź dam ci za tydzień...

— Aż za tydzień... wyjąkał.
— Tak, i pozatem stawiam jeszcze jeden 

warunek. Przez ten tydzień nie pokażesz 
się u  mnie...

— Nie wiem...
— Czego znów nie wiesz? — teraz już 

ze złością krzyknęła Rita.
— Niewiem czy wytrzymam...
— T y  nie możesz wytrzymać tygodnia 

bezemnie — a chcesz żebym ia w ytrzy
mała z tobą całe życie? Widzę, że pożycie 
z tobą byłoby dla mnie wiezieniem.

Eryk wstał z tapczana i ubierał się po
śpiesznie.

— Wiem, tydzień będę czekał c'erpliwie, 
ale pamiętaj po tem co sie tu stało...

. — Pierw szy raz słyszę aby mężczyzna
wyciągał takie wnioski z tego co się tu 
stało... dotychczas czyniły to tylko kobie- 
ity ...

Eryk gotowy już do wyjścia raz jeszcze 
ucałował ręce Rity i wyszedł.

Zaledwie zamknęły się za nim drzwi w  
progu pokoju stanęła pokojówka. Teraz 
gdy nikogo nie było traktowała Ritę po 
przyjacielsku.

— To dobry gość — mówiła — dal mi 
teraz odchodząc 10 złotych.

— Zapamiętaj sobie dobrze tę chwilę— 
bo już druga tak prędko ci sie nie zdarzy.

-— Dlaczego? Czy ten pan wyjechał?
—  Nie, ale ja już mam go dosyć... P rz y 

gotowałaś kawę? To daj mi filiżankę. 
Przynieś mi także koniak.

Sącząc wolno koniak z wysokiego kie
liszka, Rita zastanawiała sie, co ma robić 
dalej. Przyszłość u boku tego młodzie
niaszka nie uśmiechała sie jei zupełnie... 
Nie chciała już żyć pod terorem miłości. 
Postanowiła poradzić sie Hendelmanowej, 
która powinna jutro najdalej powrócić z 
wypoczynku.

Istotnie następnego dnia Hendelmanowa, 
pulchna i rum ana, jakgdyby odmłodzona 
zjechała z licznemi bagażami do W arsza
wy.

Powitanie Rity i Róży było równie ser
deczne, jak nieszczere.

Róża podejrzewała Rite. iż ta zrob ła w 
czasie jej nieobecności zbyt wielki mają
tek na jej szkodę — zaś Rita bała się, że 
Róża zlikwiduje ją teraz, gdyż stała się jej 
niepotrzebna i znów zostanie na bruku bez 
środków do >1,cia.
1 Obie jednak były dla siebie nadal bar

dzo grzeczne, a już na drugi dzień rozma
w ia ły  ze sobą w idealnej zgodzie.
1 — Poradź mi Różo, pytała Rita, gdy 
znalazły się wieczorem same, — co tnam 
zrobić z tym młodym, zakochanym dyplo
matą.

Na żądanie Róży — Rita musiała bar
dzo dokładnie opisać to wszystko, co się 
w ydarzyło w czasie jej nieobecności. Gdy. 
usłyszała wzmiankę o rewolwerze, Róża 
zaniepokoiła sie nie na żarty.

— To bardzo niedobre dla interesu, jak 
już się zaczyna grozić rewolwerem.

— Pani tylko ciągle mówi o interesie—- 
żachnęła się Rita — niech pani trochę po
myśli sobie i o mnie...

— Właśnie ja o pani myślę razem z in
teresem...

Róża chwilę namyślała się a potem 
głośno wypowiedziała swe myśli:

— Tutaj może pomóc tylko . anonim... 
Napisać trzeba taki „list od przyjaciela11 
do posła, u którego pracuje ten zakochany 
młody człowiek. Trzeba temu posłowi na
pisać, że ten młody bawi sie w nieodpo- 
wiedniem towarzystwie i za wiele opowia
da o swej pracy... To zaraz pomoże. Za
raz odwołają go do kraju.

Jeszcze tego samego wieczoru obie wło
żyły  list, który następnie pokojówka prze
pisała „na czysto11 i wrzuciła do skrzyn
ki.

Skutek wysłania anonimu był szybszy, 
niż się obie kobiety spodziewały. Już na 
drugi dzień wieczorem do mieszkania 
Hendelmanowej zadzwonił jakiś starszy 
mężczyzna, ubrany w w ytw orny  czarny, 
strój wizytowy.

Mówił tylko po francusku. Przyjęła go 
Rita.

— Daruje mi pani moją wizytę, n'eco 
oryginalną i w niezwykłej sprawie. Do
staliśmy jednak poufne zawiadomienie, iż 
narzuca się tu paniom jeden z naszych 
młodych kolegów z poselstwa. Ponieważ 
sprawuje on tutaj funkcje reprezentacyjne, 
jest rzeczą zrozumiałą, że...

Rita ani słowem nie zdradziła się, iż 
to ona właśnie jest przedmiotem miłości 
Eryka, <jmyśln'e bagatelizowała całą 
sprawę, ażeby wzbudzić tem większe za
interesowanie wysłannika poselstwa.

— No... tak źle nie jest... n v d y  to je
szcze człowiek i dlatego krew w nim tro
chę gra... ale dopóki bywa u nas nic złego 
stać się nie może.

W ytw orny  pan sklond głowę.
— Rozumiem to doskonale... czy jed

nak nie mogłaby pani powiedzieć mi, czy 
nigdy nie rozmawiał on tutaj o sprawach, 
dotyczących urzędu, który sprawuje.

Rita musiała dobrze zastanowić się nad 
odpowiedzią, żeby była ona dostatecznie 
stanowcza i ażeby jednocześnie nie w y 
rządziła zbyt wielkiej krzywdy Erykowi.

— No... czasem... pod wpływem konia
ku i wina coś zaczyna mówić... Raczej do 
siebie,., bo my n gdy wmwczas nie słucha
my go.

•— Czy często bywa on tutaj.
— Przeciętnie dwa, trzy razy tygodnio

wo.
Starszy pan wstał.
— Bardzo dziękuje za te informacje, dla 

nas bardzo cenne... Niestety, zdaje się, że 
będę musiał pozbawić panie tow arzy
stwa mego kolegi. Musi on wyjechać na 
północ, tam wiatry północne oziębią tro
chę jego zapały.

Dalszy ciąg jutro.
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Ukrainę porywa bunt
Samobójstwo przyjaciela Lenina-protestem przeciwko polityce Kremla
I S y tu a c ja  idei k o m u n is ty czn e j n a  U - 
k ra in ie  so w ieck ie j je s t  m ocno  z a 
ch w ian a . S ta n  d u ch o w y  „ ja c z e je k "  k o 
m u n is ty c z n y ch  n a  U k ra in ie  n ad a l w y 
g o tu je  n iepokó j w śró d  cz ło n k ó w  cen 
tra ln eg o  a p a ra tu  w  M oskw ie, k tó rz y  
w  p ism ach  ra z  po ra z  o g ła sz a ją  a r ty 
k u ły  o tern, że  kom uniści u k ra iń scy  
m e  ty lk o  są  zw olenn ikam i ru ch u  p e tlu - 
ro w sk ieg o , lecz  ró w n ież  z a ra ż e n i są  
p rz e z  o sław io n y  „ tro c k iz m " —  ch o ro 
b ę
najbardziej niebezpieczną dla ortodok

só w  w ojującego komunizmu.
W y p ra w a  so w ieck ich  czy n n ik ó w  rz ą  

•du c en tra ln e g o  w  M oskw ie  n a  U k ra in ę  
p rz y n io s ła  n a  p o c zą tk u  z w y c ię s tw o , 
lecz  sam o b ó js tw o  k o m isa rz a  S k ry p n i-  
na  z  p rz e d  dw u ty g o d n i c a le  z w y c ię 
s tw o  p rzem ien iło  n a  k lęsk ę . Je d e n  z 
n a jw y b itn ie jsz y c h  b o lszew ik ó w , jed en  
z  n a jb liż szy ch  p rz y ja c ió ł L en ina, z a 
słu żo n y  w  czas ie  w o jn y  d o m o w ej „cze  
k is ta “ po w e zw an iu  go  do M oskw y, 
p a ln ą ł sob ie  w  łeb , p ro te s tu ją c  w  ten  
sposób  p rzec iw k o  m etodom  i p o lity ce  
w ła d z  so w ieck ich  n a  U kra in ie .

O becn ie  po z lik w id o w an iu  jak o  ta 
kim  w o d za  u k ra iń sk ieg o  ru ch u  dem o
k ra ty c z n e g o  w ś ró d  u k ra iń sk ich  k o m u -, 
n is tó w

n a s tą p iła  ra d y k a ln a  zm iana  
w  u sto su n k o w an iu  się  w o b ec  rząd u . 
„ Ja c ze jk i"  tro c k is tó w  s ta ły  się  z ja w i
sk iem  co dziennem  i o s ław io n a  „ c z y s t
k a "  w y ja w ia  je  n ie ty lk o  w  po stac i 
z ak o n sp iro w a n y c h  o rg a n iz ac y j, lecz  
s tw ie rd za , ż e  c a ła  U k ra in a , w  n a jb a r 
dzie j p e w n y ch  o k ręg ach , s ta ła  się 
p rzew o d n ik iem  op o rtu n izm u  i ig n o ran 
c ji z a rz ą d z e ń  w ład z  c en tra ln y ch .

W  szczeg ó ln o śc i o d z n a c z y ła  się  w iel 
k a  o rg an izac ja , bo  k ijo w sk i c en tra ln y  
k o m ite t o k rę g o w y  w ra z  z  p rezy d iu m  
i cz łonkam i w  rę k ac h  zw olenników / 
T ro ck ieg o . M n ie jsze  o rg a n iz ac je  p ro 
w in c jo n a ln e , k tó ry c h  n e g a ty w n y  s to 
su n ek  nie zn a laz ł je szc ze  o p arc ia  o do
w o d y  rz ec zo w e , są  tak  b ezn ad z ie jn ie
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n iepew ne , że  p ro w in c jo n a ln a  p ra sa  rz ą  
do w a  w n ie b o g ło sy  k rz y c z y  o g ro żą- 
cem  n ieb ezp ieczeń stw ie .

T ak a  sy tu a c ja , g d y  k o m u n is ta  s ta je  
się  k am eleonem , je s t  n ie  do p o z az d ro 
szczen ia  dla w ła d z y  so w ieck ie j, k tó 
re j  g ro z i k lęsk a  na  U k ra in ie  n ie ty lk o  
w  dziedzin ie  d u ch o w y ch  w p ły w ó w , 
lecz  ró w n ież  i w  dziedzin ie  m a te ria l
ne j. S ta n  teg o ro czn y ch  z b io ró w  z ap o 
w ia d a  się  k iepsko , a sa b o taż  ch ło p a  z 
dn ia  na  dzień  zw ięk sza  się.

C óż  te d y  s ta ło  się, sk o ro  ży zn a , p o 
g o d n a  U k ra in a  — k ra j  w eso łeg o  ch ło 

p a  i zam o żn eg o  g o sp o d a rza  s ta l się 
c y ta d e lą  idei T ro ck ieg o , jak  w iadom o 
h o łd u jąceg o  id e jo m  lew ic o w y m ?  C zyż  
b y  i kom uniści u k ra iń sc y  i chłopi tak i 
sp e c ja ln y  czuli se n ty m e n t do b y łeg o  
g en era liss im u sa  i to  z  teg o  pow odu, 
że  u ro d z ił się  on ró w n ież  na U krain ie , 
ż e  po n ieudan iu  się  k o n sp iracy j w  du
chu p e tiu ro w sk ieh  idej, o d ra zu  p rz e 
szli do o bozu  n ie liczn y ch  n a o g ó j z w o 
len n ik ó w  b a n ity  z  w y sep  K siążęcy ch ?

Z m iana n a s tro jó w , p rz e rz u c a n ie  się  
cz ło n k ó w  u k ra iń sk ie j p a r tj i  k o m u n is ty  
czn e j, już  n ie s ta n o w ią  p rz y p ad k o w o -

lak sle zarabia raa cb-eb.

Ezarna jesi dola górnika
w czarnem mieście podzlemnem

Śląsk żyje pod bezustanną grozą 
redukcyj i bezrobocia. Aby nie stra 
cić pracy, ludzie tu skłonni są pra
cować za grosze. Byle tylko była 
robota.

i A w górnictwie jest przecież co- 
• raz gorzeij. Kopalnie, w których pra 

cowało po 1.000 ludzi, dzisiaj za- 
duwalniają się — 200 lub 300. P ła
ce okrojone,
praca równie ciężka, równie strasz 

liwa.
W edle urzędowej statystyki co 

dziesiąty górnik ulega wypadkowi,, 
według ostatnich tabel płac tyiko 
w rzadkich wypadkach przekracza 
ją one cyfrę 8 zł. dziennie.

Najczęściej znacznie mniej.
Zajrzyjmy do wnętrza kopalni, 

tak rzewnie i lirycznie zwykle 
przedstawianej w  podręcznikach 
szkolnych. Jakieś dziwne uczucie 
ogarnia, gdy czarna, miałem w ę
glowym umorusana winda spada 
niby fc ftreń  w  dół.

Podziemne miasto z nieskończo
ną gmatwaniną kurytarzy  _— ulic, 
w których mimo pozornie idealne
go porządku, m ’mo tęgich podstem 
plowań, pospołu z miałem węglo
wym wciskającym się we w szyst
kie pory skóry, w nozdrza i oczo
doły,

krąży — śmierć.
Nikt nie potrafiłby naw et w  przy
bliżeniu określić jak ona w yg!ąda. 
Może to woda szunrąca bezustan
nie za ścianami, grożąca w yłam a
niem się z drenów i kanałów, za

topieniem kopalni.
Na skrzyżowaniach kurytarzy 

małe budki sygnalizacyjne. W szy
stko tu porusza się wedle tych 
światełek. Czerwone, zielone, żół
te, b:ałe. Szybko przemykają ele
ktryczne wagonetki, mimo „ideal- 
nych“ instalacyj wentylacyjnych 
powietrze ciężkie, oleiste, gorące...

W reszcie — komora robocza. 
Podtsrtempłowana tęgiemi sosnami 
czarną, niby kaplica satanistów, po 
nura i wypełniona ciurkaniem wo
dy ściekającej z czarnego sufitu, z 
czarnych ścian. Lampki karbido
we nadają temu wszystkiemu jesz
cze bardziej makabryczny nastró;.

Z tej komory dopiero g ó racy  
wżerają się w  głąb węglowych po
kładów. Dosłownie „w żerają się“. 
W  ścianach komory widać lejo wa
tę otwory. Wielkość ich ;est aku
rat taka aby mógł się do wnętrza 
zm ieścć — człowiek. Oczywiście 
pełzając jak robak. Ryjąc przed 
sobą to kilofem, to znów rozryw a
jąc węglową ścianę bolcem sprę
żarki...

Przed sobą ma stale czarną, w 
świetle lampki karbidowej poły
skliwą ścianę, m;al sypiący się w 
oczy, zaduch i upał, za sobą — 
zdobytą już przestrzeń z której w y 
cofać się może tylko tyłem. Jak 
rak, a nie jak człowiek. Często 
trzeba zakładać lont. Nie zawsze 
jest dość czasu aby się wycofać.

Zresztą „zginął na posterunku" 
węglowych karteli...

ści, k tó ra  c ech o w a ła  d z ie je  p a rtii  p rzed  
la ty . O b ecn ie  n a  w id o w n ię  ro z łam u  
w śró d  k o m u n is tó w  so w ieck ich  wycho* 
dzi n o w y  czy n n ik . j

N ikt nie szu k a  p raw d o m ó w n o śc i 
ideologii, n ikogo  nie o b chodzą  d o k tryn  
ny , lecz  dla k ażd eg o  s ta ło  się  ja sn en i, 
iż id ea  k o m u n is ty czn a  pod w zg lęd em  
s tw a rz a n ia  m ate ria ln eg o  d o b ro b y tu  dla 
m as p ra cu jąc y c h , u tk n ęła

w  ślepym  zau łk u  d o k try n e rs tw a . >'i 
W y jśc ie  m oże b y ć  ty lk o  jed n o : po*
w ró t!

R z ą d z ą c y  w  M oskw ie  n ieom ylny  a* 
re o p ag  d o k try n e ró w  n a to m ias t chce  
p rz eb ić  sk a łę  i d ro g ą  n o w y ch  o fia r do 
p iąć  n iew iadom o jak ieg o  celu, bo  ce*  
lo w o ść  p o stęp o w an ia  obecn ie  w  Sow ie' 
tach  s ta ła  się  rz e c z ą  p rz y p ad k u  i na* 
s tro jó w  teg o  lub innego sa tra p y . | 

D la  tego  też  je s te śm y  w idzam i cie* 
k a w eg o  z ja w isk a  w  ży c iu  i w alce  ż y 
w io łó w  ludzk ich  z w ład zą . . 1

L udzie, k tó rz y  w sze lk iem i siłam i 
chcą s ię  p o zb y ć  zn ien aw id zo n e j w ła 
dzy , k tó rz y  chcą  jak n a jp rę d z e j odpo* 
c ząć  po sk u tk ach  zgubnej po lityk i go* 
sp o d a rcze j d o k try n e ró w  kom tm istycz* 
nych , od zu p ełn ej ru in y  d u chow ej, —> 

biorą do rą k  k a żd ą  b ro ń , f 
k tó rą  m ożna  zab ić  w ro g a . -

D ro g a  u k ra iń sk ich  k o m unistów , id ff  
ca  p o m ięd zy  p ro g ram em  p e tlu ro w sk im  
a kom unizm em  T ro ck ieg o  dow odzi, iż 
z a ró w n o  sługi kom unizm u, jak  i n a ró d  
b io rą  do ręk i n aw et tak ą  b roń , k tó rą  
m ożna  zab ić  i jedno cześn ie  p o k a leczy ć  
sob ie  ręce .

W y p ad e k  w alk i w  tak ich  w aru n k ach  
i z  tak ą  b ro n ią  św ia d c zy  o wielkiej 
ro z p ac zy , z k tó rą  idzie  z d o b y w ać  wal 
n ość  o b y w a te l sow ieck i na  U k ra in ie , j

•  : ) * ( - ------------------

Piorun
aderzyS w orkiestrę

BUKARESZT, 25.7. — W  miej* 
scowości Tulcea piorun uderzył w, 
orkiestrę wojskową, która właśnie 
wykonywała koncert na tamtejszej 
promenadzie.

Dwaj muzykanci ponieśli śmierć 
na miejscu, kilku innych odniosło 
ciężkie poparzenia.

W. Fernandei F ares

—  B autista  P u ig  b y ł p re tenden tem  do 
ręki Rozity Santillan. D ow iedziaw szy  się 
o związiku z ak to rk a , R ozita rozeszła się 
z nim, p rzysięga jąc , że nie w róci do niego 
dopóki nie ze rw ie  z a rty s tk a .

— A, chciał pan zatem  dopom óc dzie
w c zy n ie?

—  N e znam  jej praw ie i nic ą nic mnie 
nie obchodzi.

—  Cóż to znaczy  w takim  razie?
—  P u ig  dotknięty  do żyw ego  p rzez zdra-. 

dę aktorki, pokłócił się z nią i pogodził z 
R ozitą. Już zosta ł oficjalnie jej n arzeczo 
nym .

—  I cóż z tego?

— K iedy R ozita w yjdzie zam ąż, rodzice 
jej p rzep ro w ad zą  się do M alagi, gdzie oj
ciec jej p row adzi in teresy .

— Cóż to, chce pan, żebyśm y pow arjo- 
w a li?  Jak iż zw iązek zachodzi pom iędzy 
w yjazdem  rodziców  R ozity  Santillan z p ań 
ską zd radą m ałżeńska?

—  B ardzo  ścisły . W yjeżdżając  do M a
lagi, rodzice R ozity  oddadzą sw e m ieszka
nie p rz y  ulicy V elasquez.

— No i?
•— P oczekajc ie  państw o! W ted y  teścio

wie moi, k tó rzy  od trzech  m iesiecy, nie 
m ogąc znaleźć odpow iedniego lokum , m ie
szka ją  razem  z nami, p rzep ro w ad zą  się do 
tego m ieszkania, k tó re  im już zosta ło  obie
cane.

—  Skończże pan w reszcie!
— I ja — zakończy ł m łodzieniec jaknaj- 

spokojniej — będę mógł znów g rać  na p ia
no'll, a .test to p rzy jem ność z której mu

siałem  zrezygnow ać ze w zględu na ne* 
w ralg iczne bóie mojej teściowej.

— Ale z tego w ypadku — zapro testow ał 
p isarz  — nie da się w yciągnąć żadnego 
w niosku.

— Przyznaje, że jest to nieco szczególny! 
w y p ad ek  — zgodził się m łodzieniec, zapa* 
łając papierosa. !

— Jednak— rzek ł po chw ili pan P oncet-—; 
historja  ta ma głębsze m oże znaczenie n i t  
w szystk ie  poprzednie. M ożnaby powie* 
dzieć, że po to ab y  zd radzać nasze żony* 
o ile je zdradzam y...

T u zam ilkł, nie m ogąc zapew ne znaleźtf 
ow ego zw rotu, k tórym  chciał podbić ser* 
ca  obecnych. ,

— Jednem  słow em  — w estchnął — cos 
mi się w ydaje, że to pańskie frvw olne o* 
pow iadanie było  najlepszym  kluczem  dci 
zagadki—

Koniec
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Strzały do złodziei
Rannego uwieźli towarzysze na rowerze

Wczoraj o godz. 10 rano strażak 
kopalni Giesche, Jan Kowalski .z 
Siemianowic, zauważył na powie
rzonym jego pieczy szybie koipal- 
ni P riw itz  w Szopienicach, gospo
darujących trzech podejrzanych o- 
sobniików, którzy zamierzali w y 
nieść większą partje żelaza. Na 
widok strażnika złodzieje poczęli 
uciekać, a kiedy wezwania do za 
trzymania sie nie skutkowały, Ko
walski oddał za nimi strzał, trafia

Fantazja pana G a lm ż h i
Wymyślił baiKę o sRrytobófczym napadzie

jac jednego z uczestników kradzie 
ży — Józefa Tomalę z Szopienic 
— udo lewej nogi.

Wspólnicy Tomali, Józef P iętrzy 
kowsiki i Ernest Wojciechowski nie 
pozostawili rannego towarzysza 
na pastwę losu. lecz zabrali go na 
rower i odwieźli do Janowa, gdzie 
go ukryli, sami zaś zbiegli w nie
wiadomym kierunku. Poszukuje 
ich policja.

Nowe udogodnienia
dla kupiectwa śląskiego

Może jest w  tem odrobina przesady, jak  składy wolnocłowe, kupiec zama-

Z Pszczyny donoszą: Ub"egłego 
wieczoru zaalarmowano posteru
nek policji w  Mizerowie, że na dro 
dze wiejskiej w  Susem dokonano 
napadu na niejakiego Antoniego Ga 

■ łuszkę, powracającego do domu fur 
manka. Sprawcy mieli bez przy
czyny pobić Gałuszkę pałkami gu- 
mowemi. Gałuszka, dzięki przy
tomności umysłu, miał uwolnić się 
z rak opryszików, zadąć konie i 
schronić się do domu gdzie na pod 

. wórzu swej zagrody oddał strzał 
na postrach i w  tej samej chw ili 
jednak został zratrotiy wystrza
łem z rewolweru w  prawą nogę 
przez ukrywającego się w  podwó
rzu nieznanego sprawcę.

W  toku dochodzeń wyszło na

UngiteK z dachu
W czora j popołudniu spadł z dachu 

budynku Szkoły Powszechnej w Kato
wicach, przy ul. Szkolnej, k ie rownik ro 
bót dachowych Kałuiża Stefan, dozna
jąc poważnych obrażeń na calem ciele. 
Nieszczęśliwy runął z krawędzi karnie 
nicy na grzędy przyległego ogrodu pro 
bóstwa ewangelickiego. Przew ieziony 
został do szpitala B on ifra trów  w  Bo
gucicach. O wypadku powiadomiono 
jego rodzinę, zamieszkałą w Sosnowcu 
przy ul. Frania 12.

Uszvsthiemu winne małpy
M czora j w południe skradziono zapa 

trzonej w k la tk i z małpkami, p. Idzie 
Gold z Katowic, w tutejszym  ogrodzie 

. zoologicznym  wózek dziecięcy warto
ści 300 zł.

Najciekawszym jest fakt, że niezna
nego sprawcę nie przyłapano na u li
cach, widząc, iż prowadzi pusty wó
zek dziecięcy, k tó ry  zapewino mocno 
kolidował 7 ieco fiziognom ją.

Dl  M O L |P I£ V N * I
JPROJZEK

O pa te n to w a n e  n ie z a w o d n e  / r o d k i
■ U H M — — -

t* *
P id Y N -p « Z Y -p o c E N iu -pac+) i r a <  
P R O JZ E K - PRZY- PO CENIU-Nds
UJ DWA POT; NIEMIk^JEGOWOli j 
JUZ-PO-PIERWIZEM-lEGO-UŻYCIU '

L a b; Ch«*m. .1) I N O Ł "Ula r/za Hol

| Opfpszenia 0 R H B N E j
D W U P IĘ TR O W Y  DOM okazyjn ie do 
sprzedania w W ielk ich Piekarach obok 
K a lw a rii i Klasztoru. Nadaje się ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu patniczem na zaprowadzenie 
jakiegobadź Interesu którego prospe
row anie jest tern samem zapewnione. 
Adres wskaże adm inistracja „Nowego 
Czasu".

jaw, że wprawdzie Gałuszka zo
stał na drodze zatrzymany i pobi
ty  prętem, czy pałką gumową, lecz 
żadnego szwanku nie poniósł. 
Strzał rewolwerowy oddany zo
stał przez niego samego wskutek 
nieostrożności i  stąd pochodzi po
strzelenie.

że piszemy w  tytu le , iż chodzi tu o 
jakieś nowe rzekomo udogodnienia. 
Tymczasem rzecz ta zdążyła się już 

przestarzeó 
i liczy  sobie niespełna cz te ry  lata.

Istn ie ją mianc«vicie na terenie Kato
w ic obszerne

składy wolnocłowe, 
które w  dzisiejszej dobie kryzysow e j i 
powszechnej ciasnocie gotówki, stano
w ią dla kupiectwa

prawdziwe dobrodziejstwo, 
um ożliw ia jąc sprowadzanie nawet z za 
granicy w iększych p a rtji tow a rów  na 
dogodniejszych, niż normalnie, warun
kach. e

W iadom o jest powszechnie, że p rzy 
norm alnym  obrocie towarów , kupiec 
musi płacić

za całość transportu, 
zarówno cło, jak  i cenę towaru. T ym 
czasem p rzy  pomocy takie j instytucji,

Widok pinierunhawegn pogodzi! ich
W przyjaźni pomaszerują do więzienia
Za zakłócenie spokoju publicznego i 

opór w ładzy zostali skazani przez sąd 
okręgow y w  Katow icach mieszkańcy 
Nowego B ytom ia : Alfons Swoboda i 
W ilhe lm  Lizoń, na karę po 6 miesięcy 
więzienia.

Obaj oskarżeni po libac ji w  jednej z 
restauracyj w  Now ym  Bytom iu 
wszczęli m iędzy sobą bóikę, w  k tóre j

i B D Z ł E M Y  Z A G R A N I C Ę !
9 ł fpc a •  Do Francji ł Belgii 
4 sierpnia *  Wokół Wielkiej Brytanj!

15 sierpnia •  P  O S z f o f e h o l m o  
24 sierpnia •  D o  A n g l.j.ł ł Befgj l

C e n ? g-h  e r o w  o o  so o z t o t v s f t  
2 wrzeSnia-«<J6 Afryki, Grecji < Tarejt

C E N - ?  6 ' 1 ' I E T O W  O B  « 0 0  B t O T ł C H .  
A-AS Z-fMŚ B t ?  £  A G R A M ł C  * N 6  Z B Ę D N E .

Inf. I sprzedaż .biletów: LINJA GDYNIAvAMERYKA
W W A R SZA W IE , UL M A R SZA ŁK O W SK A  r « ,  TEL 547-47 
W GDYNI, UL WASZYNGTONA. WE LWOWIE. UL NA BŁONIE 2 
W KRAKOWIE, UL LUBICZ 3. W RZESZOWIE. UL GROTTGERA 1004.

O R A Z  w B I U R A C H  P O D R O Ż Y  ; —

Radiostiieja na szczycie 4800 mtr.
W  kw ietn iu  b. r. na szczycie A lto 

la Paz w  południowo-am erykańskim  
i Stanie B o liw ia  powstała nowa rozgło

śnia, która nadaje w  jeżyku hiszpań
skim i w  dwóch indiańskich narze
czach. Rozgłośnia ta wznosi swoje an
teny na wysokości 4000 m „ jest zatem 
na jw yże j położona stacja rad jową ca
łego świata.

Tym , k tó rzy  w  latach m łodzieńczych 
na schyłku ubiegłego stulecia —  czy
tali z zapamiętaniem lub słuchali z za
partym  oddechem opowiadań Cooper'a

lub M ay‘a o „N iedźw iedzie j Łapie", 
blokhauzach, pościgach i fortelach M o
hikanów, ich k rw aw ych  rozprawach z 
„B ladem i T w arzam i" trudno jakoś się 
pogodzm z w iz ja  czerwonoskórych, o- 
taczających głośnik, lub siedzących 
dokoła ogniska ze słuchawkami na u- 
szach. A  jednak ta w iz ja  jest rzeczy
w istością! Czasy sie zmieniają, a nie
pow strzym any pochód cyw iliza c ji 
zmiata dawno przeżyte fo rm y życiowe 
i ich odzwierciadlenia w  literaturze.

Konisc prywatnych radios ac)i
we Franci!

Nie znamy 'jeszcze szczegółów oma
wianego w  Lucernie nowego, europej
skiego planu podziału fal —  jedno 
wszakże zdaje sie być pewnem, że 
plan ten nie oddaje do dyspozycji fran 
cuskich rozgłośni p ryw atnych  /  ani jed 
nej fa li! Jest to w y ro k  śm ierci na tak 
popularną we F rancji rozgłośnię Ra- 
dio-Toulouse, k tóra sie stała niedawno 
ofiara pożaru,' a k tóra Walczy obecnie 
tem p iln ie j o prawo obywatelstwa w

eterze, że na zamku Aignan wznoszą 
się już anteny 60 kW  rozgłośni, do 
k tóre j Radio-Toulouse zamierzało prze 
nieść .swoja siedzibe. Zniknie również 
radiostacja Fecamps (Radi.o-Norman- 
die), zbudowana u północnych w ybrze 
ży  F rancji i uchodząca za najweselszą 
rozgłośnie k ra ju  —  za istna szafarkę 
zdrowego humoru, k tó re j produkcyj 
słuchano aż do białego rana.

in terw eniow ała policja. Na w idok po
sterunkowego obaj antagoniści pogo
dzili się niesłychanie szybko i wspól- 
nerni siłam i rzuciwszy się na po lic jan
ta, do tk liw ie  go pobili.

Na wczorajsze j rozprawę oskarżeni 
tłom aczyli się, iż nic nie pamiętają, bo
wiem  b y li wówczas nietrzeźw i. Nie
w iele im  to jednak pomogfo.

w ia jąc znaczniejszą partję, uzyskuje 
grubo

niższe ceny, 
k tóre pokryw a w raz z c}em (ewentu
alnie, jeś li korzysta  z kredytu, to ty l
ko samo cło)

sukcesywnie 
w  m iarę odbierania tow aru z magazy
nów.

Takie składy wolnocłowe istnieją na 
Śląsku ty lko  w  Katow icach p rzy  

firmie „Mundus", 
dysponującej ogromnemi magazynami 
o chłonności

500 wagonów
(300 g łów ny magazyn, 200 boczne) 
p rzy  u licy  G liw ick ie j 24, dokąd prowa
dzi specjalna, dw utorowa bocznica ko
lejowa.

Samo w ykorzystan ie  magazynów, po 
b iera jących faktycznie bardzo 

przystępne stawki, 
jest dotąd —  jak m ie liśm y możność 
stw ierdzić w czasie pokazu urządzo
nego dla sfer gospodarczych i prasy — 

dosyć nikłe.
Instytucja składów w olnocłowych, nie 
zdoła ła się dotychczas na Śląsku spo
pularyzować, m ożliwe z braku odpo
wiedniej propagandy.

N iew ątp liw ie  jednak zw rócą uwagę 
szerokich sfer kupiectwa na 

duże korzyści, 
jakie zapewnia posługiwanie się n ieja
ko pośrednictwem tego todza ju  maga
zynów, przedstaw iciele

organizacyj gospodarczych,

których m ie liśm y możność na wspom
nianym pokazie zobaczyć. D ow odziło
by  tego choćby okazywane wówczas 
zainteresowanie.

Jeśliby chodziło o
pewne zastrzeżenia, 

jakie  do niedawna społeczeństwo pol
skie mogjo w  stosunku do tej firm y  
wysuwać, to wobec

zmiany zarządu, 
k tóra m iała miejsce z początkiem bie
żącego roku, niema obecnie powodów 
do jak ichko lw iek ob jekcyj.

T e j „zregenerow anej" placówce mo
żem y życzyć

najpomyślniejszego rozwoju.

 ) : * - ( : --------

RAD JO. KATO W ICE. Czwartak. 27-go 
lipca 1033 r.

7.00: Sygnał cizasu i pieśń „K iedy 
ranne wstają zorze". 7.05: G imnasty
ka. 7.20: M uzyka z p ły t gram ofono
wych. 7.52: Chwilka gospodarstwa do
mowego. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał 
czasu i hedin.ał z Krakowa. 12.05— 13.00: 
M uzyka lekka. W  przerw e komunika
ty. 14.55 —  16.00: M uzyka (p ły ty ). W  
przerwie kom unikaty gosipodarcze • i  
harcerskie. 16.00: Słuchowisko dla dzie 
ci. 16.30: Recital śpiewaczy. 17.00:
„Przegląd czasopism kobiecych". 17.1‘5: 
Transm isja koncertu popularnego z 
Cichocinka. 18.15: ..Polska za Chrobre 
go" —  odczyt. 18.35: M uzyka (p ły ty ). 
18.45: Felieton sportowy. 19.00: A r je i 
pieśni. 19.20: Rozmaitości. 19.40: Felie
ton. 20.00: W ieczór utworów Em eryka 
Kai man a (operetki). 22.00 23.00: Mu
zyka taneczna z Ciechocinka. W  prz.er 
wach wiadomości sportowe i  meteoro
logiczne.

4HO NAM F.N1 m'e«iecznie w adm uistracl! wzg zamielscowy zL 2.50 zagranica zł 5.50

U F N Y  O O Ł O S Z F N :  Cała strona w tekście zł 500. oół stro-nv zł. 275 1 mm r e r ^ j  i łamowy opisowe zł. 2.50 
i 40 reklamy 50 gr . Irrrbne l e gr<->s7 v 7 3  wyraz W  medr'ptp < Im śnPatopzne 25 nroc drożei
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